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CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie 1 „ 30 „ 
miesięcznie — „ 45 ,„ 
Z przesyłką pocztową; 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie l „ 50 , 


Zagranicą 8 rb. rocznie. 
Zmiana adresu poczt. 20 kep. 


Lublin, Niedziela 1 Lutego 1914 r. 


COD ZIE NM Y 


Skrzynka pocztowa Ne 62. 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2-72. 


Administracja otwarta od godz. sal do 2-ej Lopon: od 5-ej 
0 


do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Jednoszpaltowy wiersz petitem luk ję- 
go miejsce na l-ej stronie ) 
na S-ej stronie — 15 kop” 
stronie 10 kop. " 

Drobńe ogłoszenia po 2 


razu, 
Redakcja za treść o" 
wiada. 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. Rękopisów nie zwraca się. 


Nowootworzóny 
Sklep È % 
Artystyezny 

Józefa Rakowskiego 


gmach Glotolu Europejskiego. 


ZK K K 


Dzieła sztuki: malarstwo i rzeżba. 

Zdobnictwo artystyczne. 

Galanterja wykwintna. 

Reprodukcje, pocztówki 

| i papiery listowe. 

Przybory malarskie. 

Oprawa obrazów. 
Roboty dekoracyjno-artystyczne. 


Dział specjalny fir i FRAWARZER 


~ Sekcja Franklina 


przy kooperatywie Brukselskiej, 


Jakeśmy już niejednokrotnie sposo- 
bność mieli stwierdzić, kooperatyści bel- 
gijscy nie zasklepiają się wyłącznie w 
sprawach reformy handlu i przemysłu. 
Równoległe skierowują oni swe wysiłki, by 
już teraz wskrzesić, o ile możności, 
zgwałcone przez obecny ustrój społeczny 
prawa „elementarne człowieka. A więc 
prawo do zdrowia — przez zorganizowa- 
nie dla członków swych bezpłatnej pomo- 


cy lekarskiej i gratisowego rozdawnictwa 


lekarstw, dalej prawa do wypoczynku w 
latach podeszłych—przez udzielanie człon- 
kom starszym pensji, wreszcie prawa do 
wiedzy przez szeroko rozpiętą, a głęboko 
zrozumianą działalność oświatową. 

Ta różnorodność i wszechstronność 
działalności kooperatyw belgijskich: spra- 
wia, iż niełatwo ruch belgijski poznać, 
Ten, kto patrzy nań wyłącznie poprzez 
kolumny martwych liczb, lub w przejeź- 
dzie niemal z okna błyskawicznego po- 
ciągu — łacno skłonnym jest go niedo- 
ceniać. 

Równoległe, harmonijnie płynąca dąż- 


Lekarz chorób zębów 


E MILLNER 


KRAKOWSKIE-PRZEDM. 55 
dom W. Ignaszewskiego, dawniej Rotrubina. 
przyjmuje chorych od 10—1-ej i od 3—6-ej popoł. 
Sztuczne zęby najnowszego systemu. 
Leczenie i plombowanie zębów. 
Wyrywanie zębów bez bólu. 


PFandłowiec 
wychowaniec zagr. Akademji Handlowej 


poszukuje zajęcia w godzinach wieczoro- 
wych. Specjalność: buchalteria i kores- 
pondencja w języku polskim, rosyjskim 
i niemieckim. Przyjmie zarząd domem, 
\ ewentualnie za mieszkanie z pewną dopłatą. 


ność dostarczania członkom obok chleba 
dla ciała — chleba dla umysłu, uczucia i 
duszy znajduje teraz piękny symbol w 
sąsiadowaniu ze sobą ramię w ramię 
dłoń w dłoń — dwuch gmachów—o roz. 
miarach olbrzyma. 


Tuż obok głównego gmachu Domu 
Ludowego, który w murach swych skupia 
część handlową: składy, sklepy, “biura, 
kawiarnię i t. d. kosztem niemal pół mil- 
jona franków wzniesiony został gmach 
drugi 6-cio piętrowy — przybytek akcji 
oświatowej. Na Zebraniach ogólnych 
członków nie odezwał się ani jeden głos 
szemrania na ten kolosalny, a pozornie 
z punktu widzenia  czysto-handlowego 
bezprodukcyjny wydatek. Stwierdzono 
tylko, iż należy podwoić lojalność i gorli- 
wość względem własnych sklepów, by 
wciąż wzrastającym potrzebom w miarę 
wzrostu uświadomienia klasy robotniczej 
sprostać i oprocentowanie unieruchomione- 
go kapitału zapewnić. 

Akcja Oświatowa kooperatywy bruk- 
selskiej zorganizowana jest w ten sposób, 
iż 'grupy członków prowadzą poszczególne 
jej. działy\ 'korzystając z zupełnej auto- 
nomji działania, oraz z zapomóg i bezpła- 
tnego lokalu Domu: Ludowego.i Wszystkie 
te sekcje oświatowe skupiają się w swej 


jj W środę, 4 lutega 
i dochód z. przedstawi 
95 przeznaczony jest m 
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By nie śmiał 
Nie wolno! yp 


Bo „wolność smaku”! „woln - 
Toć pierwsza jest zasada. ™. anf 
Gdybym poselski mandat wziął, " 
Zarazbym w posłów tłumie, 
Swobodę słowa chwalić j 
I przeprowadził w Dumie, | 
By każdy z was, gdzie znajdzie się. 
„ „Miał pełną wolność słowa — 
I mówił: Gwiazdki trzy? czy dwie? 
Ma koniak mieć Szustowa!... 
* 


Zupéłną wolność zrzeszeń bym 

Uchwalił przy puharze 

I prawa te oblekłbym w rym 
I śpiewał przy gitarze. 

Każdyby wszędzie koniak pił 

obywateli tłumie, 

Gdybym wybrańcem ludu był 

Gdybym posłował w Dumie! 


pzm a Z O A 0 a LA. 


hurtowni, t. j}. w Centrali Oświaty Robo- 
tniczej. 

A więc istnieje sekcja « bibljoteczna, 
i czytelniana, sekcja niedzielnej Szkoły 
Robotniczej, sekcja przedstawień drama- 
tycznych, chorów, i orkiestry robotniczej, 
sekcja „Dzieci Ludu*, do której mają 
dostęp dzieci kooperatystów, z chwilą 
ukończonych lat 6, dalej istnieje Sekcja 
Nauczycieli Ludowych-kooperatystów, sek- 
cja Sztuki, wreszcie Sekcja Franklina. 

Tą ostatnią chcę się dziś zająća to 
dlatego, że śmiałe zadanie, które sobie ci 
dzielni ludzie, tu skupieni, postawili, jest 
również aktualne i po za granicami 
Brukseli. 


Sekcja Franklina dąży ni mniej ni. 


więcej jak do tego kapitalnego dla pracy 
współdzielczej zadania, by obojętnych człon- 
ków kooperatyjwy przetopić w idejowych zapa- 
leńców, wzbudzić głód wiedzy w tych, którzy 
go jeszcze nie mieli szczęścia zaznać. 


Ponieważ kooperatywa nie ma innych . 


wrogów prócz obojętności i nieuctwa ludu, 
rozumiemy doniosłość postawionego zada- 
nia. Lecz zadanie łatwiej postawić, niż 
go wykonać. Jak się do ludzi tych, któ- 
rych sekcja Franklina przeksztacić pragnie 
dostać? Zebrania ani odczyty nie pomogą, 
bo członkowie obojętni, w Śnie duchowym 
pogrążeni, bywają na nich nieobecni. Otóż 


z 


Joz""wiiwygki, 


2. 


tutaj Sekcja Franklina postępuje gienjal- 
nie, bierze ich po prostu, proszę wybaczyć 
wyrażenie, na „kawał* spieszę dodać zre- 
sztą na „kawał* zacny i szlachetny. 
Przed wielkim stojąc zadaniem, Sek- 
cja Franklina do potężnego udaje się so- 
jusznika. Piękny koneert — cena wstępu 
10 centymów — to przynętą. Ona nigdy 
nie zawodzi, sala zawsze pełna, ludność 
jest bowiem  rozkochana w muzyce, a 
koncerty- -przedsiębiorstwa nie dla wszyst- 
kich kieszeni dostępne. Lecz koncerty 
| to osobliwe koncerty — 
e przegradza bowiem od- 
e rozlosywywanie ksią- 
nej. Ten, kto chce 
odczytu wysłachać 
* części koncertu. 
„słuchaczy nie 
w napięciu. 
Na odczyt 
ustrowany 
Odczyt 
— w upo- 
oncertów 
e do od- 
czajenie 
czy póź- 
ibljotek i 
owego, czy 


anie. 
setti. 


p itycznej. 


W Wiedniu. 

Wiedeńska „Polnische Corresp.* donosi, 
że Koło Polskie zamierza wnieść w parlamen- 
cie interpelację z powodu stosunku Rusinów 
z Ostmarkenvereinem. Koło wezwie rząd, aby 
wpłynął na rząd niemiecki w tym duchu, żeby 
każdemu konsulowi we Lwowie zabroniono 
uprawiać agitację antypolską w Galicji i wo- 
góle wtrącać się do wewnętrznej polityki pań- 
stwa austrjackiego. Również zażąda Koło, aby 
ambasador austro-węgierski w Berlinie zwró- 
cił się do rządu niemieckiego z żądaniem, aby 
Ostmarkenvereinowi zabroniono uprawiania agi- 
tacji prusofilskiej w Galicji. Jeżeli hr. Ber- 


PIERRE—LOUYS. 3 
(Przekład J. Ł.) 


Djalog a zachodzie słońca, 


ARCOS. Kochanie ty moje... Wie- 
czór się budzi, światłość wzbija się w nie- 
bo... ziemia już czarna... Widać już tylko 
daleko mleczną linję strumyka, co błysz- 
czy, jak rzeka gwiazd wokół naszego pola. 
Ale i on daje jeszcze zadużo światła... > 

, MELITTA. Tak... zadużo... prowadź. 
mię... NI zh 
| ARGOS. = Pójdź! Ta gęstwina, w którą 
się wślizgujemy, jest tak głęboka, że na- 
wet w dzień bóstwa ją omijają. Nigdy 
nie widać na dróżkach śladów kopyt sa- 
tyrów i lekkich nóżek nimf; nigdy z po- 
między liści zielone oczy dryjad nie śle- 
dzą zalęknionych oczu ludzkich. Ale na- 
mi strach nie owładnie—jesteśmy przecież 
dwoje—ty i ja. à 

' MELITTA. Nie! Płaczę, bo muszę, 
ale kocham cię i idę z tobą. Bóstwo za- 
. mieszkało w mym sercu. Mów do mnie. 
ów jeszcze. Boskim jest twój głos. 
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CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


chtold miał już przyczynić odpowiednie kroki, 
wezwie go Koło, by zdał z tego sprawę wobec 
parlamentu. 

W komisji budżetowej sejmu pruskiego 
polski członek komisji poruszył działalność Ost- 
markenvereinu na gruncie galicyjskim, oświad 
czył, że działalność ta jest obelgą dla Austrji 
i dlatego ambasador austrjacki w Berlinie, 
Schógenji, założył znany protest u rządu nie- 
mieckiego. Przedstawiciel rządu oświadczył, 
że nieprawdą jest, jakoby ambasador austrjac- 
ki wniósł wspomniany protest i że rząd w tej 
sprawie nie złoży żadnej deklaracji. 


Sprawa Drożdżowni, 


Otrzymaliśmy od Stowarzyszenia Techni- 
ków list następujący: 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Na skutek wzmianek umieszczonych w 
NNè 23 i 24 „Codziennego Kurjera Lubelskie- 
go* w sprawie drożdżowni, uprzejmie prosimy 
Szanownego Pana Redaktora o. umieszczenie 
następującego wyjaśnienia. 

elegacja Techników, o której  nadmie- 
niono w „Kurjerze* nie stanowi sądu polubow- 
nego, a tymbardziej jednostronnego. 

Dla uniknięcia dalszych nieporozumień, 
czujemy się w obowiązku zaznaczyć, że zada- 
niem Delegacji jest tylko rozpatrzenie udziału 
jednego z członków Stowarzyszenia w tran- 
zakcji kupna drożdżowni. 


Z poważaniem 
W imieniu Rądy Stowarzyszenia Techników 


Przewodniczący L. Hafner 
Sekretarz St. Ryczyński, 


Przyp. Red. Pomieszczając powyższy list, 
nie rozumiemy jednak, z czyjego wyboru pow- 
stała „Delegacja*, mająca za zadanie rozpatrze- 
nie postępowania jednego z członków Stowarzy- 
szenia Techników, gdyż wiadomym jest, iż żad- 
nego zebrania ogólnego zwyczajnego lub nad- 
zwyczajnego w tej sprawie nie było. 

Sprawa zakupu drożdżowni nie jest za- 

adnieniem technicznym, a nabrała, jak to wi- 
dać z artykułu „Gazety Porannej Dwa Grosze“ 
— charakteru ogólno-społecznego i dlatego 
winna być publicznie i ściśle formalnie roz- 
patrzoną. ; 

W tych warunkach powołana Delegacja 
nie może mieć naturálnie żadnej kompetencji 
do wygłaszania jakiejkolwiek opinji — i musi 
być uważana co najwyżej za Delegację jedno- 
stronną. 


ARCOS. Otocz mi szyję włosami, opasz 
mię ramieniem i przytul twarz swą do 

ojej. Ostrożnie! oto kamień na naszej 
drodze. Spuść wzrok—oto korzenie. Po 
świeżym mchu ślizgają się nasze bose sto 
py. Od ziemi wieje chłód. Ale twa pierś 
jest ciepła pod moją dłonią. 

MELITTA. Nie szukaj mej piersi. 
Maleńka jest i nieładna. Zeszłej jesieni 
nie była większą niż w, dniu mych uro- 
dzin; towarzyszki moje śmiały się z niej. 
Na wiosnę poczułam, że rośnie — razem z 

akami na drzewach. O, nie pieść jej tak!.. 
Już nie mogę iść! ky 

ARCOS. Pójdź... pójdź... Oto jesteś- 
my w ciemnościach... Już nie widzę twej 
twarzy. Nie dawaj mi ust... chcę znów 
zobaczyć twe oczy... Chodź do tego stare- 

o drzewa, które stoi w świetle księżyca. 
Je długi cień pełznie aż do nas—idźmy 
za nim. kok 

MELLITA. Drzewo to wielkie Jest, 
jak pałac. zje, 

ARCOS. Jako pałac, który otwiera 
swe podwoje w tajai tej świętej nocy dla 
naszych ślubnych godów. 

MELITTA. Słyszę szelest—to palmy. 


Ne 26. 


Walka o miljony. 


Mecenas Zdziennicki wycofał się. 


W pismach warszawskich ukazał "się list 

nastepujący: ¥ 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Wobec zmianki w Nè 42 poczytnego Wa- 
szego pisma o udziale adw. przys. Jana Zdzien- 
nickiego w tak głośnej sprawie porwania i wy- 
właszczenia, dokonanych na sobie p. Klemen- 
sowskiego, pozwałam sobie „mode informatio- 
nise* zakumunikować co następuje: 

W niedzielę d. 25 b. m., p. Zdziennicki, 
uprzedziwszy telegraficznie, że pragnąłby wi- 
dzieć się zemną w sprawie p. Klemensowskie- 
go, odwiedził mnie osobiście. Na szczereji otwar- 
te oświadczenie moje: „Kolego wdepnęliście w 
brzydką sprawę!“ —p. Zdz. kilkakrotnie zazna- 
czył, jak mu przykro, że został zamieszany w 
całą tęzhistorję. dodając, że popadł w nią, jak 
mówią Rosjanie, „jak kura w barszcz“ i źe zrze- 
knie się dalszego prowadzenia interesów pani 
Morstinowej. 

Woezoraj zaś, tj. 27 b. m., otrzymałem od 
p. Zdziennickiego list, w którym oświadcza, „że 
uważa swoją rolę. jako adwokata, w sprawie o 
ubezwłasnowolnienie p. Józefa Klemensowskie- 
go za skończoną, a więc nie jest już radcą ;pra- 
wnym kogokolwiek z rodziny ubezwłasnowol- 
nionego*. 

SA: jakiej szczerze winszuję Szano- 
wnemu Koledze ucieszyła mnie prawdziwie, Nie 
dlatego, abym — jak kolwiek nie lekceważę 
bynajmniej talentu, wiedzyzi doświadczenia me. 
cenasa lubelskiego — miał obawiać się Go, ja- 
ko przeciwnika przed kratkami sądowemi, spra- 
wa bowiem jest tak czysta, jasna i sprawiedli- 
wa, że o przegraniu jej przezemnie chyba mo: 
wy być nie może, lecz rezygnacja p. Zdz. z po- 
pierania interesów naszych przeciwników spra- 
wiła mi prawdziwą przyjemność, gdyż, znając 
go osobiście jako gentleman'a, Te pomposa en 

oprawdy i jako ean A ijako: 
dnej i prześwietnej korpolracji adwokatury przy- 
sięgłej, jak mógł {znaleźć się w podobnej im- 
rezie. 

> Rezegnacja p. Zdz. ma oprócz subjektywne- 
go dla mnie jeszcze i bardziej objektywny dla 
samej sprawy pp. Klemensowskiego znaczenie. 
Że najszersze warstwy naszego społeczeństwa, 
że wszystkie organy naszej prasy przejęte zos- 
tały prawdziwym zdumieniem, zgorszeniem i o- 
burzeniem na wieść o tej wstrętnej „aferze“ —- 
to nię dziwnego. Dzięki Bogu minęły już cza- 
sy ponurego średniowiecza, gdy gwałty i nadu- 
życia były na porządku dziennym. Dziś u ludzi 
bezstronnych i niezainteresowanych coś podob- 
nie brutalnego ludzi wstęt i oburzenie. Sprawa 
porwania i wywłaszczenia p. Józefa Klemenso 


- ARCOS.: To pochodnie nasze. 
MELITTA. A te głosy... 
ARCOS. To głosy bogów. 
MELITTA. O pasterzu... weszłam tu 

z dziewiczym wiankiem na skroniach, jak 

ta Artemis, która z oddali śle nam swe 

srebrzyste promienie poprzez czarne gałę- 
zie i która może słyszy moją przysięgę. 

Nie wiem, czy dobrze uczyniłam, idąc tu 

za tobą, ale wiodło mię tchnienie jakieś 

co mieszkało we mnie ciche i senne, a 

zbudziło się dzięki tobie — dłoń podałeś i 

obdarzyłeś szczęściem nieśmiertelnych. 
ARCOS. Dziewczę o czarnych oczach 

—rodzice nasi nie układali związku na- 

szego w ciszy swych siedzib, nie obliczali 

naszego mienia. Jesteśmy biedni —jesteś- 
my wolni. Jeżeli jest ktokolwiek, kto pa- 
trzy dziś na nasz ślub—podnieś oczy—to 
olimpijczycy, opiekunowie pasterzy. 

2 Ro. Mężu mój, jakie jest twe 

imię? | 

ARCOS. Arcos. A twoje? 

MELITTA. Melitta. 


KONIEC. 


onek czcigo: 
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wskiego stała się i słusznie, jak daleko i szero- 
ko mowa polska się rozlega, nie mniej głośną 
od smutnych procesów Ronikiera i Bispinga. 
Ale że sam doradca prawny widział się w obo- 
wiązku odżegnywać się publicznie od. autorstwa 
planu i udziału w jego wykonaniu,świadczy chy- 
ba aż nadto wymownie o wartości moralnej te- 
go fatalnego pomysłu. 
Czołem Szanowny Redaktorze 
Kazimierz Korwin-Piotrowski, 
adwokat przysięgły. 


Warszawa 28/1 1914. 


Familja ujawnia swe cele. 


Bardzo  charakterystyczny list ogłasza 
wczorajszy „Kurjer Warszawski* Brzmi on jak 
następuje: 

wa Ubezwłasnowolnienie p. Józefa Kle- 
mensowskiego było smutną koniecznością wo- 
bec choroby umysłowej i wynikającej stąd 
niepoczytalności, stwierdzonej przez trzech 
ekspertów, lekarzy psychjatrów: pp. Rychliń- 
skiego, Męczkowskiego i Dragomanowa. 

| 9. Umieszczenie p. Józefa Marjana Kle- 
mensowskiego z domu zdrowia było  spełnie- 
niem prostego obowiązku ludzkości wobec fa- 
ktu, że p. Klemensowski nietylko był pozba- 
wiony opieki odpowiedniej, lecz pod terorem 
otoczenia swego, które maltretowało chorego, 
posuwając się nawet do bicia. 

3. Rada familijna dlatego rozpoczęła sta- 
rania o unieważnienie małżeństwa, ponieważ 
związek ten był zawarty wówczas, gdy p. Kle- 
mensowski był już niepoczytalny i dał się 
skłonić do tego aktu poi wpływem postrachu. 
Slub odbył się o godz. 2 w nocy i był udzie- 
lony „in extremis*, pomimo, że chorobą umy- 
słowa, dręcząca p. Klemensowskiego, nie za- 
grażała jego życiu. ' 

4. związku z powyższym rada fami 
liina przedsiębierze starania o uznanie za nie: 
ważne uprawnienie przez p. Klemensowskiego 
dwojga (dzieci Agnieszki Pawłocik, obecnej 
Klemensowskiej. 


Niezależnie od powyższego zawiadomiłem 


rejentalnie p. Klemensowską, że do chwili 
ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy na drodze 
prawnej oddaję do jej rozporządzenia pałac w 
Celejowie, oraz, że każdej chwili służę jej odpo- 
wiednią sumą na utrzymanie. 

Uznaję za właściwe dodać, że pieniądze, 
znalezione przy p. Klemensowskim, są złożone 
w Banku spółdzielczym, wszelkie zaś koszty 
pokrywam. z swoich własnych funduszów. 


Jan Wielowiejski. 


List powyższy wyjaśnia dokładnie całą... 
imprezę. 

Zapewnie strona przeciwna listu nie pozo- 
stawi bez odpowiedzi, zaznaczyć jednak należy, 
ze środek, podjęty przez radę familijną, uwię- 
zienia p. Klemensowskiego wydaje się zbyt... 
radykalny i nie mogący wpłynąć na uspokoje- 
nie chorego. 

7 Małżeństwo p. Kl. jest jego sprawą oso- 
istą 

"Rodzi się poważne pytanie, czy gdyby p. 
Kl. nie posiadał miljonowego majątku, p. Wig: 

loweyski i rada familijna okazywaliby mu ty- 

le... miłosierdzia i dbałości w zamykaniu pod 


Z całej | Polski. 


Ofiary na esta . „Gazeta Kaliska“ donosi, 
iż na rzecz szkoły handlowej kaliskiej wpłynę- 
ły świeżo dwie znaczniejsze ofiary: p. Marja 
Szykorowa, b. obywatelka ziemska, złożyła na 
ten cel 3,000 rb., hr. Michał Sobański z Guzo- 
wa tyleż. Odsetki od tych sum przeznaczone są 
na wpisy dla niezamożnych uczniów szkoły. 
(Proces o zdradę stanu. Ze Lwowa donoszą, 
że Rusinom Bendasiukowi, Sandowiczowi, , Hu- 
dymie i studentowi Kołdrze wręczono akt okar- 
żenia, obejmujący 190 stronnic. Wszyscy wy- 
żej wymienieni oskarżeni są o zdradę stanu, a 
ierwsi trzej z nich prócz tego o szpiegostwo. 
JSK ma być sądzona w lutym. 
Spadek cen. Z chwili zniesienia ograniczeń 
fortecznych w Warszawie właściciele placów 
odmiejskich podnieśli cenę w trójnasób. Spe- 
kolacja ta jednak zawiodła. Obecnie, wobec 


braku nabywców, ceny zaczęły spadać i powró- 


ciły do normy zwykłej. 


CODZIENNY KURJEK LUBELSKI. 


3. 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Redaktorze! 


Ponieważ „Kurjer Lubelski* zamieścił li- 
stę gospodarzy „Balu artystów*, na której 
znajduje się i moje nazwisko, uprzejmie proszę 
o zaznaczenie na łamach „Kurjera*, iż w dniu 
dzisiejszym zwróciłem się do Protektoratu za- 
bawy z prośbą o wykreślenie mnie z tej listy 
z przyczyn osobistych. 


Z poważaniem 
Wacław Kryńskt. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Wobec oświadczenia p. Józefa Guzowskie- 


go umieszczonego w ostatnim numerze „Głosu 
ubelskiego*, pozwalamy sobie prosić naju- 
przejmiej W. Sz. Pana Redaktora o zamiesz- 


czenie w swoim poczytnym pismie poniższego 
sprostowania i wyjaśnienia, celem  poinformo- 
wania życzliwej nam opinji o istotnym stanie 
rzeczy. 

Upoważnieni przez większość kolegów, 


„uchwalających urządzenie balu maskowego na 


specjalnym posiedzeniu, udaliśmy się, między 
innemi, do redakcji „Głosu Lubelskiego* z za- 
miarem proszenia Sz. Panów. red. Wacława 
Kryńskiego, Józefa Guzowskiego i Wacława 
Filochowskiego do komitetu bal organizujące- 
go. Pana W. Filochowskiego nie zastaliśmy, 
natomiast dwaj pierwsi Panowie przyjęli nas 
nad wyraz uprzejmie, zapewniając o Swojej naj- 
szczerszej sympatji i życzliwości, oraz godząc 
się z chęcią na przyjęcie tego, według Ich 
własnych słów, „zaszczytu*. 
~ Na tej to więc podstawie czuliśmy się 
upoważnieni, a nawet zobowiązani do umiesz- 
czenia wyżej wspomnianych Panów na liście 
komitetu balowego. 
Zarzut skierowany w stronę redakcji „Kur- 


jem Lubelskiego“ co do bezpodstawnego. tytu- 


„redaktora“ — w stosunku do p.: Guzow- 
skiego — dotyczy nas bezpośrednio. Używa- 
jąc bowiem przy rozmowach z Nim tytułu Te- 
daktora, nie spotkaliśmy się nigdy z żadnym 
protestem w tej mierze, co utwierdziło nas w 
przekonaniu, że utytułowanie to zupełnie Mu 
się należy i kazało nam w komunikatach do 
redakcji w tenże sposób to zaznaczyć. 

Oświadczenie więc dzisiejsze Sz. P. Gu- 
zowskiego wprowadza nas conajmiej w zdu- 
mienie, czemu pozwalamy sobie na tym miej. 
scu dać wyraz. 

Racz przyjąć Wielce Szanowny Panie Re- 
daktorze wyrazy prawdziwego szacunku i po 
ważania 

? Jerzy Boroński 
Adam Miłosza. 
Lublin 31/1 1914 r. 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa 


"w Lublinie 
pośredniczy w prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz- 
nych po cenach redakcyjnych. 


Z naszych stron. 


Władze chełmskie konfiskują nasze pi- 
smo. Donoszą nam, że podczas rewizji, 
dokonanej w mieszkaniu p. Chmielew- 
skiego w Chełmie skonfiskowano Nr. 99 
„Kurjera Lubelskiego" z dnia 20 grudnia 
z. r., zawierający artykuł wstępny: „Bez- 
prawne żądanie administracji chełmskiej“ 
w którym omawialiśmy z punktu widzenia 
prawa akcję władz chełmskich przeciwko 
szyldom polskim. Artykuł ten nie był 


ktualnie o godz. 5-ej po 
siedzące od 50 do 20 


— Bal Techników, 
że dnia 4 lutego w kinematografie 
dochód z PO A przeznaczony będzie na 


rzecz szko 
około 160 dzieci. 


jącej się wieczornicy, we wtore 


karany ani sądownie ani administracyjnie, 
gdyż podawał jedynie przepisy prawne, 


to też konfiskata jego jest zupełnie sa- 
mowolna. 
Odczyt. Niezwykle interesujący odczyt 


organizuje Lub. Odział Tow. „Przyszłość*. Zna- 
na publicystka i działaczka ludowa p. Stefanja 
Bojarska, mówić będzie dn. 2 lutego o godz. 
5.ej po poł, w sali Tow. Hygienicznego 0 
„Nowej Szkole“, której twórcą jest Franciszek 
Ferrer. Życie tego gienjalnego samouka, peł- 
ne niezwykłych przeżyć, porywające bohater- 
stwem i niezłomną wytrwałością, przypomnia- 
ne będzie w tym odczycie, jak również jego 
proces, wspaniały testament i śmierć. 

Nowy system szkolny, oparty na nowo- 
czesnym racjonaliźmie, nie wyłączając piękne- 
go idealizmu osnuty jest dokoła tej bohater- 


skiej postaci bojownika o lepsze jutro ludz- 
kości. i 


Przypominamy, że odczyt zacznie się pun- 
poł. Ceny biletów: 
op., wejście po 10 kop. 

Dziś i jutro odbędą się dwa wielkie bale 
publiczne w salach Resursy Kupieckiej. Dzisiaj 
jutro — Bal Artystyczny. 
„Oaza“ dla „Światła*. Dowiadujemy się, 
„Oaza“, 


„Światła*, w której kształci się 
Przypuszczamy, że: „publicz: * 
ność lubelska ze względu na szlachetny cel 


oświatowy tłumnie pośpieszy w dniu tym do 


„Oazy“ 

Z „Przyszłości“. Dziś o godzinie 5-ej po 
południu w lokalu własnym przy ul. 
nikańskiej Ne 5 odbędzie się zwyczajne zebra. 
nie członków Lub. Oddziału Tow. Abstynentów 
„Przyszłość*. | 

Z T-wa Krajoznawczego. Przypominamy, że 
dzisiaj o godz. 5 po południu odbędzie się ze- 
branie miesięczne „Tow. Krajoznawczego, na 
którym poza rozpatrzeniem spraw bieżących p. 
K. Kietlicz-Rayski wygłosi referat „O sztuce 
ludowej*. 

Z Lubelskiego Tow. Muz. Z powodu zbliża 

dn. 3-go lu- 
tego odbędzie się próba mieszana chórów Tow., 
w lokalu własnym o godz. 8-ej wieczorem. 
Pożądanym . jest przybycie jaknajlicznićjsze 
członkiń. i członków Tow. 

Wyjazd sądu. II wydział karny Lubelskie- 
go Sądu Okręgowego wyjeżdża dnia 4 lutego 
do Zamościa dla rozpatrzenia kilku spraw, w 
skład sądu wchodzą wiceprzewodniczący Wie- 
drow, oraz członkowie Batalin i Drozdow. 


Ostatnie wiadomości. 


PARAGRAF 1. 
Wiedeń. Obstrukoja czeskich lea) tow 
zmusiła rząd do odroczenia sesji parlamentu. 
Jutro ukaże się urzędowe zawiadomienie 
o tym, a na niedzielę zapowiadają ogłoszenie 
prowizorjum budżetowego na zasadzie paragr. 
14, tj. zawieszenie konstytucji. 


KATASTROFA NA MORZU. 

Nowy Jork. Pod Long Island (na południe 
od Nowego Jorku) zetknął się w nocy parowiec 
„Monroe“. z parowcem „Nantucket*. Pierwszy 
zatonął. Utonęło około 40 osób. 

0 ZAKŁADY PUTIŁOWSKIE. 8 

Paryż. Opinja publiczna została uspoko- 


i 


jona zakończeniem sprawy zakładów putiłow= 


skich. 

Zapowiadają, że znaczne grupy finansi- 
stów francuskich wraz z francuskim towarzy- 
stwem fabryki broni w  Orezout zamierzają 
wziąć udział w przedsiębiorstwie putiłowskim, 
aby je rozwinąć i powiększyć. Zresztą już o- 
becnie istnieje porozumienie pomy utiło- 
wem a fabrykami w Creuzot, polegające na 
wzajemnym udzielaniu sobie tajemnic co do 
fabrykacji broni. 


WYBORY W TURCJI. 
Konstantynopol. Dotychczasowe wybory do 
parlamentu tureckiego dały przewagę stronni 
ctwu młodotureckiemu. Również i prawybory 
w stolicy dały przewagę na korzyść komitetu 
„Jedność i postęp*. 


Domi- S s 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. N 26. 


Rozmaitości. 


Co wynajdują kobiety? 

Ogólnie utarte jest zdanie, że na polu wy- 
nalazków kobiety o wiele pozostają wtyłle za 
mężczyznami. 

W jednym zakresie zawiera to przesadę, 
co do reszty doskonały dowód przeciw stanowią 
listy patentów, udzielanych w Ameryce, wedle 
których wcale poważna część pierwszorzędnych 
wynalazków przypada na kobiety. Sto lat z gó- 
rą minęło od czasu, kiedy kobieta poraz pierw 
szy, otrzymała patent na wynalazek. Była 
to mieszczanka Mary Kiess, która wynalazła 
nowy sposób tkania jedwabiu. Następny „ko- 
biecy* patent udzielono w roku 1815 i 1819 a 
trzy już patenty kobiece wykazuje lista z r. 1833. 
Od tego czasujliczba wynalazków kobiet doszła 
5000. 

Co to są te wynalazki kobiece? W zasa- 
dzie ze wszystkich dziedzin, poczynając od ule- 
pszonej lunety, kończąc na lampie do oświetla- 
nia łodzi podwodnych, od maszyny do szycia 

" do specjalnych kół lokomotyw Bliższe jednakże 
zbadanie wykazuje, że 5|s wszystkich kobiecych 
wynalazków stoi w bezpośrednim związku z 
życiem domowym i jego potrzebami codziennemi. 
I tak biorąc pod uwagę 713 patentów, udzielo- 
nych kobietom w ostatnich trzech latach odno- 
si się: 146 do ubrania, 114 do przyborów kuchen- 
nych, 35 do mebli, 52 do środków czyszczenia i 
mycia, 34 do przyborów do szycia, dalej 31 do 
aparatów do grzania; 29 z dziedziny zabawek 

*dziecinnych, 23 z zakresu medecyny, 22 wyna- 
lazków dotyczy techniki budownictwa, 18 poda- 
ją ulepszone kufry podróżne, 10 tapety, 8 na- 
mioty, Rozumie się, że wśród zgłoszonych 
przez kobiety. patentów znajdują się wynalazki 
pierwszorzędnego znaczenia, które znalazły już, 
— lub w najbliższej przyszłości znajdą, — ogól- 
ne zastosowanie w całym świecie. 

Wśród komicznych kobiecych wynalazków 
mieści się „sztuczna noga do tańca dlą kula 
wych“ środek przeciw kichaniu i rumienieniu 
się, koszula damska, będąca równocześnie stą- 
nikiem, fartuszkiem i... chustką do nosa. Nie- 
mnięj oryginalny w pomyśle jest aparat do ro- 
bienia masła, oraz równocześnie do kołysania 
dzieci. Ta sama maszyna, po odpowiednim 
| og może służyć także do prania bie- 

zmy. 


nna 


Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 

Bronzowanie, Oksydowanie. — 

Wszelkie reperacje metalowych 
przedmiotów w fabryce 


A. Orzymulskiego 


w Lublinie, ul. Kapucyńska No 5, 
„ Vis-d;vis Hotelu Polskiego. 


mw Nin 


Magazyny jubilerskie 

ul. Krak.-Przedm. w Lublinie. 
Złoto, srebro, brylanty, plater stołowy, naj- 
świeższe i najpiękniejsze fasony. Największy 
wybór i najtaniej. Przy magazynach otworzona 


została pracownia. artystyczno-grawerska zao- 
patrzona w najnowsze style. Wykonanie punktualne. 


YCIA SZCZOTEK 
PI KW TRACY POŁYSK= 


No" konfekcja damska Garszyńska. Niecała 12. 
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, mnianej nieruchomości, 


UW SKŁAD TABACZN 


M.LIPOWSKIiL.ROSIEWICZ 
w Lublinie, ulica Foksal N: 19, vis-a-vis Fabryki Wolskiego. 


Polecamy się łaskawym względom Sz. Publiczności. 


CHICAGO 1893: 7 HONOROWYCH DYPLOMÓW, 2 NAGRODOWE MEDALE. 


LTRCHN ER £ © 


Towarzystwo Akcyjne 


LIPSK — SELLERHAUSEN. 


Prosimy zwracać baczną uwagę na naszą firmę. 


Największa w Europie fabryka maszyn do piłowania i maszyn 
$ do obrabiania drzewa. . 
Przeszło 250,000 maszyn zostało dostarczonych. 


Biuro techniczne Wrocław, Ernststrasse 10. 
WIELKA NAGRODA: Paryż 1900 LEOŁDJUM (LIEGE) 1905, MEDJOLAN 1906. 


członek Jury międz 


< 
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Turyn 1911: 


E 


WYKRYTA MOC CZŁOWIEKA! 'TAJHM- 
NICZE SIŁY! Nadzwyczaj zajmujące dzieło psy- 
chologa 1. Tourjaena, pouczające o wyzyskaniu 
według najnowszych metod ukrytych tajemni- 
czych sił, Tajemnica osiągnięcia niezmiernycł ko- 
rzyściijaknajlepszych rezultatów w swych zabie: 
gach. Bezwarunkowy aż na ionyclsy ludzi 
i to bez ich woli i wiedzy. Tajemnicze zdobycie 
miłości! Jedyny sposób veymianis Szczęścia, bo» 
gactwa, zdrowia, energji, siły fizycznej i umysło- 
wej. Natychmiastowa zdolność hypnotyzowania. 

Wysyłka dzieła w języku polskim jedynie 
za zwrotem wydatków w kwocie rb. 0.75, które 
nadsyłać należy w liście w markach pocztowych 

od adresem: l, TOURJAEN psycholog, Bruksella — 
entre. Boîte postale 125. Belgia... E. 


32. 


"Do Ameryki, Kanady, Argientyny. Brazylii i t d. 


tania, wygodna i szybka o na rosyjsko-pruskiej 
podróż przez JTlystowice, 


granicy. 
Bliższych informacji udziela bezpłatnie Koncesjonowane Przedstawicielstwo Okrętowe 
M. Wajchman— Mysłowice, Prusy 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. Lublina. 


81 Ustawy Towarzystwa Kredytowego m. Lublina zawia: 
zelsa, niemającego obranego zamieszkania prawnego, 
rzeżenie na sumę rub. 183 kop. 50, że nierucho- 

ieście Lublinie przy ulicy Kapucyńskiej Ne polic. 172E, hyp. 704 położona 
OPAR ASA nominalnej rb. 14900 obciążona, z powodu niezapła- 
cenia raty lipcowej 1913 roku wystawioną jest na sprzedaż przez publiczną licytację, 
która odbędzie się w dn, 16/2 kwietnia 1914 roku o godzinie 11-ej przed południem 
w kancelarji Hypotecznej Notarjusza Karola Kałużyńskiego lub osoby go zastępującej 
w Lublinie pod M 168. e, 

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży złożony do księgi wieczystej wspo- 
przejrzanym być może w Hypotece i w biurze Dyrekcji To- 
warzystwa Kredytowego m. Lublina. | 

Wadjum do licytacji oznaczone jest na rubli 2235 w walucie obiegowej lub 
w listach zastawnych miasta Lublina. | 

Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 22350. 

-Gdyby w terminie. wspomnianym nikt sumy tej nie ofiarował. Dyrekcja w 
zastosowaniu się do $ 96 Ustawy Towarzystwa wyznaczy drugi ostateczny termin 
licytacji, w którym sprzedaż dopełnioną będzie za cenę zniżoną, a w razie braku 
licytantów nieruchomość Towarzystwu na własność przysądzoną zostanie. 

Zarzuty. w przedmiocie form postępowania przedażnego, winny być objawio- 
ne w księdze wieczystej, przez protokół spisany przed wymienionym wyżej Notarju- 
szem nie później jak na dni 40 przed dniem licytacji. Po upływie tego terminu 
zarzuty co do form postępowania nie będą już przyjęte. 

Zadne inne uwiadomienia o sprzedaży nie będą już czynione ani wierzycie- 
lom ani właścicielowi nieruchomości, nawet w razie gdyby z powodu niedojścia do 
skutku pierwszej licytacji, nowy ostateczny termin przedaży był wyznaczonym. 


Odpowiednio do $ 8 
damia niniejszym Hersza Maj 
na rzecz. którego zapisane jest zast 


z 66€6€x€x€x€0ć 
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metzl 
4 C-o, ul. Marszałkowska Ne 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


W 
Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


